
Platyno:wa blondy11tka, Jean Ha,rlow 
filmie pt. „Dla cie1bie ta:ńczę". 

wy t'Worny dżentelmen, w:Hiam Powel, w 
(:B~o,t. Metro.) 

Ji',re,d Astaire, fenomenalny taincerz amer) kailski, w swoj1ej najnowszej ·kreacji, , 
w filmie, pt. ,,Pan~wie w cy·lindrach" (Top Ha.t). Fot. R.K.O. Radio Fil\ms. 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego{' 

Oto ja1k wyg;Jąd1a Marle1na: Dietrkh w fil-
. rnic pt. „Pokusa". Jcis~t to zda:uiem pra·· 
sy amerykańs,ldPj naj,!,epsz:a kreacja rukbvr­
sku 'Marfony. Partn1•rem jej< jeist Gary 
Coioper. (Fot. Paraimou111,t.) 

V1ct:or Me La,glcn, 1któreg0 ujrzyimy j.es,ż­

cz.e w bież. s,e:zonic w potężny1m fiLmie pt. 

„MaiJy· ~król". 

(Fo:t. 20th Cen.tury ~ Fox.) 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.ODZKmOO" 

NIEDZfELA, dnia 26 kwietnia 1936 roku N:r. 17 

25-lede paraf ii ś Kazimierza na idze 
Ili 

1e 

Dnia 19 b. m. Widzew święcił po<lnfośle dzień jUJbileus:Zu swej parafji pod we,zw:l niem św. Kazimierza. W dniu tym para­
.fja ohc:ho,d:ziła 25-leicie swego is1tnienia .. Umczyistośći jru,bt1euszowe ~organizowat specjalny Ko:mifot Oby,watel&ki z ,ks. ka­
t11onikiem' Stań.czakiem, pr.01bo/SlZiC.Zem Widz ewa, a udział w nim wziął oo-0biście J. E.ks. biskup Wł. Ja:siński .. Na ~d:ięciaeh nas 

. zyich widzimy u góry od st:mny lewej1 Ko m:i:tet Obywate~ski w osobach pp.: prezesa dyr, Klikara dyr. Co,rentr~·. ks. p:rt<>1bos 
zeza Stańczaikru, dyr. Piętki i diyr. Gros sera, oraz wiernych oieze'h.'llijącyoh, przyby c:a D1.:i.sitojnego pasterza Djieieezji Łódzkiej 
J, E. ks, biskupa Ja1si~skieg.o, na prawo momeint powifania. U cioJu ·.:>d st:mny lewej Dostojny Pasterz udziela błogo.sta.­

wieństwa wiernym, na prawo procesja. 

fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel 108-81 



Dziesięć łat muzyki 
w Połskiem Radiom 

Dziesięciolecie Polskiego Radja sta 
wia kronikarza muzycznego przed za 
daniem retrospektywy. Również przt'd 
porównaniem stacyj własnego kraju 
ze stacjami zagranicznemi. Nasze sta 
cje, w porównaniu z obcemi, maj<! 
stanowisko. trudniejsze. Brak im po-· 
mocy już dawno zorganizowanej mu 
zyki, stojącej silnie na włas,nych no­
gach, brak „dziedzictwa" tradycyj i 
pokładów czynów dokonanych, brak 
światów stworzonych i uporządkowa 
nych jeszcze dawno przed nastaniem 
radjofonji. Bez szkolnictwa muzyczne 
go od dziesiątków lat w spokoju i 

. pewności egzystencji pracującego, 
bez bibljotek nutowych oddawna za­
łożonych, gdzieniegdzie nawet bez 
poważnych instytucyj chóralnych, -
Polskie Radjo w porównaniu z Zacho 
dem, a nawet Wschodem znajduje 
się w sytuacji mało uprzywilejowa­
nej. Zamiast być zwierciadłem oży­
wiainych stosunków muzycznych, mu 
si Polskie Radjo, w znacznej części, 
dopi.ero samemu stwarzać te stosunki 
musi je organizować i prawie że bu­
dować zgruntu. W stosunku do mo­
żliwości muzycznych swych środo­
wisk polskie stacje dały w zakresie 
muzyki wiele, zrobiły wiele. i ta ich 
trudna rola bywa naogół nicdoccnio 
na przez mnóstwo krytyków radjo­
wych i krytyciinych radjosłuchaczy, 
którzy nic zdają. sobie sprawy ze 
specjalnych warunków muzycznych 

Kofo Szlk!Jl!ne LOPP. w Paiis.t:wowej S·zko 
Le Halllldloiwej żeńskiej w Ło1dzi o.trzyma­
ło pd Dyrekcji SzikołY pokdk, który mzą 
dlziJo h. pomysłowtJ j:ako t, zw. „Kącik 
L.O.P.P.'', Na zdijęciu kąci1{ L.O.PP. z u­
fundowanym prz.ez Koł.o Sr,tandia1rem 

T~. O. P. P. 

Czarna kawa" Akademicikich Kół LJdlzia n, z,oirgani1zowa1nai na cel·e powi1~kszeinia 
,, d . 
ftmdlus·zu na wpisy ,dJla niezarrno!tnych a'ka dieuniików. Impl.'leza o, hyita s111ę w saLac:h 
przy ul. Pilotrkowskiej 243 • .A!kademi•cyi pod dekoracją. po,święc.oną. ,,Kurjen.-ow:i ŁódJz1. 

kiemu". 

w naszym kraju, a bezkrytycznie i 
bezmyślnie druzgocą polskie progra­
my radjowe łatwem i perfidnem po­
równaniu ich z zagranicznemi progra 
mami i z zagraniczmem - oczywiś­
cie najlepszem wykonaniem'. 

Polskie Radjo przechodziło przez 
typowe okresy, przez idealizmy i chi 
mery, przez jakie przechodziły inne 
stacje środkowo - europejskie. Jak 
przed dziesięciu laty zdawało się, że 
w radjo z;realizował się „Uniwersytet 
ludowy" i że na antenach zaświecił 
sławny „kaganek oświaty~', tak tez 
wierzono w cudow1ne sł9wo umuzy­
kalnienia przez radjo. życie praktycz 
ne okazało i u nas, że możliwości o­
światowe Radja są specjalne i ogra-

niczone do niegłębokiej publicystyki 
oświatowej, a ni~każda muzyka jest 
radjofoniczna, 1111~zawsze najlepsza 
trafia do zrozumienia naszego odbio;: 
cy. 

Trudno powiedzieć, kiedy kulturę 
muzyczną Radjo ma stawiać na gło­
wach, a kiedy ma ją budować nad 
głowami swych słuchaczy, --: kiedy 
wreszcie buduje trwale a kiedy wzno 
si zamki w powietrzu. Dawniej kwe­
stję widziano w podziale na muzykę 
poważ1ną i lekką. Dziś, coraz bar­
dziej, demarkacia ta przenosi się z 
muzyki na· słuchaczy - muzykal­
nych i niemuzykalnych. A pomyłką 
byłoby myśleć, że muzykalni chcą 
tylko „poważnej" ,muzyki i ciężkiej 

Wspólne zdjęcie współ::;:i,racow:nk •z oikazji 1oibchodlu 2fr-lecia pracy akuszęryijnej p, 
.T u1nigoweó1, 

ś. p. Guisitaw Filtzer, mąż za.ufania wk 
lu w mieście nas•z1om :Ln.sty•tucyj han'.diJc.- · ;. 
wyich i prz:emy:s,łowych, c:zil·oneik Hc:ZJnych 't, 
Sb01wrairzy:szeń społecz11y1ch i przedistaw'ciel 'i 
Tow. Ubezpiec·zeniowych, zmarł dnia 1!1 

W uhieg1ą ni.e<l;zielę 1w obecności prze ds ta wicieli Władz i Urzedów odhvło si·e w sali 
Rady Miejskiej uroicz,ys1te ot\yarcie kuirs6\v dla dozorców dv.:igo:wyc.h, ~rzepr~wad:zn­
nycli pil'lzez Instytut Prze:myslo1wo - rzemie.ślniczy woj. Łódzkiego. Na; zdjęciu 

kwietnia 1936 r. 1 widimmy: .pp. ~acz.elnika inż. Pias:k:ows.Jdego ja:ko przedstawicfola P. Woje\vody, 

:~~~~ 
artylerji symfonicznej. To też propa-
gowane niegdyś „obniżenie pozio-· 
mu" jest dziś tendencją zaniechaną. 
A jednak w ramach programów ra­
djowych, funkcja muzycznie oświato 
wa, jest ważnem zadaniem. Znaczy,1 

to, że dobra i radjofoniczna literatu- . 
ra muzyczna, w możliwie najlepszem 
wykonaniu, płytowem i „żywem", -
musi defilować poprzez programy ra 
djowe - w dawkach planowych, 
konsekwentnych i stałych, t. zn. w 
programowych cyklach audycyj mu­
zycznych. W postaci konsekwencji 
przestrzeganej, w systematycznych ·i 
bezbolesnych . zastrzykach kultury mu 
zycznej, roztacza Polskie Radjo opie 

Nacze1n1ka inż. Bajkiewiicza, wice·-Prazydenta Mgr. Godlews:ldeg-0 1 Naczelnika, K. 
Janiszewsildrego„ naczelnika. inż. Sz:tolc.mnna, pre,zesa K. 1\'.lmas2 e'\VS>1dego, na,czelni­

ka Korwals.kiego dyr. Instytutu Eug. Dęb O;y\'Skieg.o. 

kę nad muzyką polską, wydobywa z 
zapomnienia kilkadziesiąt pieś:ni Mo­
niuszki, zapomniane uhvory instru­
mentalne polskiej operowości 'z cza­
sów Księstwa, przeprowadza plano­
we ogarnianie dziedzin muzyki kla­
sycz1nej i romantycznej, daje przykła­
dy wykonawstwa polskiego,, obok 
wykonawstwa obcego, dobrej, albo 
światowej klasy, transmituje opery z 

·teatrów polskich i zagranicznych. 
.Do przeprowadzenia planów tych 

potrzebne jest współdziałanie. z in­
stytucjami koncertowemi, P.olskiemi 
w pierwszym rzędzie. W tym celu 

szczęśliwie wznowiło obecnie Polski= 
Radjo współpracę z Filharmonją War 
szawską, ale w dalszym ciągu popie 
ra sześć orkiestr symfonicznych w 
polskich miastach regjonalnych: Lwo 
wie, Krakowie, Poznaniu, Katowicach 
Łodzi i Wilnie, przyczyniając się tem 
do podtrzymania ruchu muzycznego 
„żywego" w miastach polskich. Poza 
tą współpracą zorganizowało się Pol 
skie Radjo na zasadzie samowystar­
czalności utrzymując własne dwie or­
ldestry w rozgłośni warszawskiej, roz 
budowując systematycznie własną pły 
totekę i bibljotekę muzyczną. Dla 

Staraniem Kemi t.etu pomoey naj1b'edniejszym ,,Cairitas" 
odbyła sLę „ tra dycyjna święconka:" w „DiJmU N odl.'€\ió 
wylll1" dla bez domł11yeh k-0biet. Na zdjęciu ks. kan. St. 

Nowicki, p. dr. Mogielin.i-O:ka, prz:edstarw. H08Jrfl;aisu", S. S. 
Urs1zulaniki, o.raJz ki~rowniczki d·omu p, Dciblrlewkze>wa i 

i pani Styipubko~ka. 

Sztk!Jta powszechna im. ,,Oru~t r;,;,,..,.-OM":Sikfo.h" Nr. 73 prz,y 
ul. Lipol\'i~j wyłą cznem staraniem i własne:mi €iłami wrga 
nizowa,fa święcone dla 11aj1biedniejszych. Dzieciom roz 

dano paez:ki z iywnością. 



P. Prezydent RZlplitej w ot1Jczelł1iu człomków Rządu w cZJasie uimc·zyisito1śd odlsło111iię 

cia .pomnika :ptk. Ja.ina Kidińsikiego. na pl. Krasiń1skich w War1Sizawie. Po prawej s.tro 
nie P. Pxez.ydentai siedzi marsz. Sejmu St anislruw Car, -po lewej s.troillie wiceprem 
jer illlż. EugenJU1s1z ~wiatkt.:>wski, milnfa~er Spra.w WojSlkowych gen. Kasiprzycki, 
minister Oświaity pirof, Wojciech święfasłaW1ski, stoi min. Pr.z.emysł:n i Handlu dr. 
Roman. Góredki. Prz.emalWia Prezyd!ent rn.- st.. Wars1va:wY - Stefan Starzyński. 

Og.óln,y r.,ztl/t oka z. górry _na pl. Kraisilńslcich ill!a którym sitoi · 1od:Sil!.:>if!-ięty po
1
m:nfk p.lk. 

Jana Kfilińslkiei.go, otoiczc.my wiień.cein s1zita11dairórW'. p~szczególn·ycll, . k9nigl1egacyf rz.ie-
mieślników. · . 

podtrzymania zainteresowania pol­
skim folklorem i dfa zachęty zbiera­
nia pieśni ludowych orga)1izuje Pol-

' skie. Rad jo kónkursy Zbi~rania Pieśni 
Ludowych, z których pierwszy dał 
już niespod.ziewanfe.obfi1y plon. Dla 

dzi~ci- aadaje koncerty pogl'ądowe i 
instrukcyjne, - pobudza · . twórczość 
rodzimą Vf zakresie muzyki iqzrywko 
wej, - dba o wyrobienie . p-9głądów 
na zjawiska muzycZ1ne pri.ez pppq.Jar 
ne djalogi „muzyka z ląikienif:'. -

,Sport w s1zitUJcie" 
J ęd112'lej~e~sk1 

,,Soksila , (szyho.wisko) 
obraz,:. · 

dzię_kf tej akcji, niezawsze 
zumianej przez wybrednych słucha­
czy, poprzez audycje rozmaicie inte~e 
sujące, i rozmaicie. udane. - stało SI~ 
Radjo Polskie centralną .instytucją mu 
zyki w dzisiejszej Polsce. 

'. . 
Widok ogólny oibraz Kong.re.sill RzeirnioiSła 
Po.J.ski~g~, otwa1rt~; w dniu 2o:'.:go -'bm·. 

s;ali Fiłharmoillji w WrurszaWł'~~·- W 'Ioi~T 
wi<loczmy Jest P. PreziYdent RZlpl:iiteji, -

marsz. Sejim.u, St. Oa:r, 01raz czk>Dlkowie 
Rządiu. U dołu widać Preizydjum Kong.re„ 

su, ora.iz uczee~ów 0ibra,4. 

Na1turainej wielkości: armata wyko.mana przez rniEtrzów cec~rn \V~dliniai~·ski~go z(\ 

słoniny i kiel1bas. Wzięła •.:>na udzia1 w re wji, budzq,c duże zamteresrywan1e. 

Pomnik .Jana. Kilińslciego po od!slrvnięciui go 
przez P. Prezydenta Rzplitej. U stóp po­
mnika widać wieńce, zł-O:żone przez posz- · 

ezeg6We. delegacje, 



Z wystawy ,,Sport \V sztu.ce". Bokser rv· źha 
Olgi Niewskiej. 

W W ..eJ;kiej Ws~-Hallero.wie uL.~y!ńczon.a zO 
maila bmkiwa przea!iięknej .świątyn1 i&w.imor 

skiej która IS·tatnęła tuiż przy reiprez.enfac.yj 
nej au'.:Jatxadzie, naiw;pros·t JPa:l'ku na;rc,:o ~ 
'.Wego Hieronima Jar03z"-De·r.odiskieg0. Koś 
ciół stanie pod wezw:miem św, Wodciecha 
Poświęcenia dl00c01I1ai biskup mooski. ikls. dlr 
OkO!Il:i~ski. • 

(cement) 

Fraigment ówicz eń· :po.Jsikiej olfo:njp·ij1s1kiej: dirużiY!llY giill1Jl1<1r­
styemej, któire odbyiłiy się w hali .s1p1Jrto:wfj G. I. W. F.'u 

Zespó·t żeńsiki wykonywa prz1epiis·owe 6wiczenia rra dlt'ą.żk1t1. 

Bawi! w Wa:rs:z~wie z wi·zy:tą. oficjalną mi n~siter Spraiw za.g:ra111,iJc·znydi No1nv1egji 
pr.·of. Halvdan. Kohit. Nai zdjęciu mitn„ Ko ht u P •.. B.·r·ezyde' n.·t·a· ··, • ••• 1 •. Rzplitej. na Za:ulll\.l\l, 

Słoozą 1Jd lewej do praiwej miln. J. Beck,iP. Prez:Y~nt Rzp'li:tej, prod:. Ign. MoiŚ'CiC· 
ki i miin:. Koht. 

6 -

Słoń i oiekna „1irls'a0
•• 

Tak się zdarzyło, że do Budapesz­
tu przyjechało jednocześnie ze Sta­
nów Zjednoczonych dwóch dyrekto­
rów teatru, Karol Carrol i Billy Ro­
se. 

Tak się zdarzyło, że obaj byli je-
dnego wieczoru na jednem i tem sa­
mem przedstawieniu w budapeszteń­
skim teatrze i że sztuka tego wieczo 
ru tam grana, podobała im się obu 
ogromme. 

- Trzeba to zawieźć do Amery­
ki - powiedLiał sohie jeden. 

- Trzeba to zdobyć dla New 
Yorku - pomyślał drugi. 

I obaj zaczęli Jednocześnie starać 
się o prawo przekładu i wystawienia 
tej sztuczki w Ameryce. 

Pertraktacje nie doszły do skutku 

P. Cyll Wi:ncentyi kilikmm.astO!letni i zasł1u 

żony członek ,zarząidlu! ·i skarbnik St0wa-
1•zyiszenia Wła!ścicieli Nie.rucho,mo,ści Chrze 
ścijan Przednłieść Ło.dizill Oddziału Roki­
cie, który został mia;n:owany pierw;szym 
honorowym czfonlkiem .Oddziału Rokicie. 

bo obaj ~anowie z Ameryki, obeJrza 
wszy sobie tę sztuczkę jeszcze dw::i 
razy, postanowili wracać do Stanów 
i tam własnoręcznie skonstruować no 
wą .sztukę, która byłaby oczywiści~ 
kopją budapeszteńskiego oryginału. 

Przypadek chciał, że obaj, Karol 
Carrol i Billy Rose wrócili do swo­
jej ojczyzny jednocześnie i jednocze­
śnie wzkli się do roboty. 

Zwyciężyć miał ten, któremu uda 
się wygrać wyścig, ten, który te „no 
\ " t k . ' vą sz u ę pierwszy napisze. 

Zwyciężył Karol Carrol. Od 2-ch 
~ygodni sztuka idzie kompletami w 
Jego ~~atrze. Billy Rose przegrał. Te 
ra.z rne !11arzy nawet o wystawieniu 
te] sztuki. 

Ale na tern nie koniec tej zabaw 
neJ i typowo amerykai'iskiej · historji. 
W sztuce, o której mowa, bohaterem 
Jest... sło11. Karol Carrol umieścił nad 
drzwiami swego teatru wielki napis: 

- Tędy przechodzi codziennie 
11ajpięk1niejszy słor1 Stanów Zjedno­
czonych. 

Otóż o ten napis właśnie wyto­
czył te.raz Bi11y Rose proces sądowy 
Caratowi Carrol. Kilka miesięcy te­
mu w sztuce grane.i w teatrze Billy 
Rose grały najpiękniejsze girlsy ame­
rykańskie. Billy Rose umieścił wtedy 
nad bramą swego teatru napis: · 

- Tędy przechodzą codziennie 
,najph;kniejsze kobiety Stanów Zjedno 
czonych. 

I teraz twierdzi Billy Rose, że na 
pis w teatrze Carrola jest plagjatern 
i o ten właśnie plagjat wytoczył te­

raz swemu konkurentowi proces S'!do 
wy. 

Zainteresowanie procesem było o­
gromne. Na salę trzeba było , mieć 
specjalne karty wstępu. Powołano 
rzeczoznawców z pośród litcrat<'nv, 
pisarzy i ludzi teatru. 

Sędzia uniewinnił Carrola. W mo 
tywach wyroku powiedziane było 
wyrafoie, że „co innego jest słoń i co 
innego piękna girlsa, wobec czego 
zarzut o plagjat jest najzupełniej nie* 
umotywowany". 

Fragment urccz~'JStośc1 25-ilecia pa:rafji 
św. Kazimierza 'na Widz~rwi€, PoiWitan1e 
J. E. ks. biskwpa Włodzi1mierza Jaisińs1kie 

go, 

PrzedJStia:wienie sekcji cLramaityczne-j przy Związ·ku b. Ocho 
tników A·r:mji P•Jl1sikiej w Ło{vzi F.ra·gn: ent jednej ze 

flcen s1ztuki p. t. „Dzie::iiąty pawilon''~~ 

Sekcja · Opileki Społecznej Rodziny Wodisili:owej dzięki sta­
raniom i wysiłk0im przew.o.dniczą.cej p, Starnaszkowej u­
rządziła święcone dla 140 najbiedniej:szr eh rodzin dzit•-

d beZ1."1.Yhotnych. 



Najsłynniejszy tenor świaita., Nino Ma 1rtini i piękna Anita Louise, primabalerina 

opery nowojorskiej w filmie p. t .. ,Ka,prys pięknej pani". Ujrzymy go wkrótce m 

naszych ekranach. Fot . .;20th Century _ Fox" 

I 
R 

I 
I 
I 
I 

I 
Nowy partnier Ireny D1mne, Allan Jones, 
wys.tą.pi w fil11Tiie „Sihrv1w Boat''. 

Fot. Universal. 

Margaret Sullavrun, J8imes Stew:ard i Ra"yMilland w fil. 
mie „Adi~u" 

Ma:rlena Dietrich· rozmawa ze swym re źysere:ni Fra::n­

kiemi Borzag~eJ111 po,dczas naikręcania filmu· ,,PtJkusa". 

Fot. Faran~ount. 

Echa wiz.yty reż:ytSera Emesta LuMcza w W.a11s'Z!arwie .. T.rzech P"'·"o'w L 

b 
..,,~ (Lubicz, Li-

kow i Lejteis) Po polkazie ,,Róży„. . 

Odbito w drukarni ' 17~·ł-. 
„niWJ'łi'.18 l6dzkłego'~ 

Ruby KeeLe;r i Dick Powell w filmie'' ,,Pre 
menada miifości ''. (Fot. .W arnęr . :Srą~l· 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.TERA t.óDZKIE00'1 

ROK Xll. NIEDZIELA, dr.da. 3 maja 1936 roku Nr. 18 

jazd ar<erst a 

Dnia 26 ub. m1eis1ąica oidbył ·s'.·ę w Łodzi zjazd okręgowy Harcerstwa. P·Jls:ki€go, O godzinie 8,30 na plwcu kate.<4'aln'Ym zeb~ali 

s·.ę hareerze i ltarcerki, których defiladę przyjął p. Wojewoda Hauke No.wak, jako p1·zewodnicząc571 Har\eerstwa Polskiego 

Od<lzia.}u łód:z.kiego. O godz. 9-ej odipraiwiona została uro,czysta Ms.za św. przez J. E. ·ks: bis:Jmpa dr. Tomczaka. W nabo ... 

żeństwie udział wzięli p. wofowcda Ha!U!ke-Nowa:k, ge.n. La.n:gner prezy·dent m. Łodzi inż. Głazek przedstawiciele m~ganiza 

cyj i liczne .Zaistępy harcerstwa. O godzi.nie 11-ej o•dbyły się obr1<ly V·l sali Rady Miejskiej. Na zdjęciu widzfmy: p. Woje­

wodę Ł6c1zkh,go - Aleksandra Hauke - Nowa·ka, Dowódcę Okn;gu Kor:puisu Nr. IV - gen. W~ Langnera, wiceprezesa Są­

du Okręgowe:go p. St. św:iidersildego. Wpierws1zym rz.ędzie skd;,ą pp. płk. dypl. Marjan Bofosławicz - pomocnik Dowód 

cy O, K, Nr. IV, pod1nspektor P. P. K. Złotowski, ,dyrektor Ho.zgłośni Łódzkiej Bohdan Pawłowicz. Dalej inspektor P. P. 

Z, Wróblewski, dyr, K. Tomaszewsik.i i dyre-ktOl' Zarządu Miejskiego - p. M. Kalirowski. 
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